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1. Uzależnienia: definicja podstawowych pojęć
Z nalezien ie  sku tecznych  m etod  terap ii i p ro filak ty k i uza leżn ień  w ym aga  

precyzyjnego  z rozum ien ia  tego  zjaw iska, a  zw łaszcza  je g o  przyczyn . S ku tecz
ne zapob iegan ie  i leczen ie  je s t  bow iem  m ożliw e  ty lko  w ó w czas, gdy  n ie  o g ra 
n iczam y się  do e lim inow an ia  sku tków  sięg an ia  po  substanc je  uzależn ia jące , 
lecz gdy  likw idu jem y  p rzyczyny  tak ich  zachow ań . S p róbu jm y  najp ierw  o k re 
ślić p o dstaw ow e p o jęc ia  w iązane  z  uzależn ien iam i. N a le ż ą  do n ich  następ u ją 
ce term iny: substanc je  uzależn ia jące , u za leżn ien ie , m ech an izm y  uzależn ien ia .

Substancje uzależn iające to te  w szystk ie  substancje  chem iczne, których dzia
łanie zm ien ia  sposoby  m yślen ia  oraz stany  em ocjona lne  człow ieka. Substancje  
tego typu  w p ro w ad za ją  za tem  w  św iat z łudzeń  i są  fo rm ą  ucieczk i od rzeczy 
w istości. P onad to  n ie  ty lko  zak łó c a jąo n e  p ro cesy  m yślen ia  i m o d y fik u ją s tan y  
em ocjonalne, a le  także  p o w o d u ją  syndrom  u za leżn ien ia . O znacza  to, że  cz ło 
w iek uza leżn iony  to  cz łow iek  ży jący  w  św iecie  iluzji i jed n o cześn ie  cz łow iek  
uzależn iony  o d  substancji, k tó re  go  w  ten  św ia t iluzji w prow adzają .

P o d staw o w ą  g ru p ą  substancji u za leżn ia jących  s ą  narko tyk i. N arko tyk iem  
w sensie szerok im  m o g ą  być także  tak ie  substanc je , k tó re  n ie  są  w  p o w szech 
nej św iadom ości po lsk iego  spo łeczeństw a  za liczan e  do tej grupy, jak  np. a lk o 
hol, n iko tyna , lek i p sycho tropow e czy środk i u śm ierza jące  ból. Jeśli np. k toś 
sięga po  napo je  a lkoho low e w tak  sy m bo licznych  ilo ściach , że  n ie  p o w o d u ją  
one u n iego  zm ian  w  m yślen iu  i w  stanach  em ocjonalnych , to  n ie  posługu je  się 
on alkoho lem  w  funkcji narkotyku . Jeśli je d n a k  sięga  on  po  alkoho l po  to , by  
o czym ś zapom nieć , by  złagodzić  bo lesne  stany  em ocjonalne  lub by  poczuć się  
lepiej, to  tak i cz łow iek  posługu je  s ię  a lkoho lem  w  funkcji narkotyku .

U zależn ien ie  to  sy tuacja  za leżności p sych iczne j od określonej substancji 
narkotycznej lub od  całej g rupy  tego  typu  substancji. A lkoho l i inne substancje  
chem iczne, k tó re  m o d y fik u ją  p rocesy  m yślen ia  i stany  em ocjonalne , ró żn ią  się 
od k lasycznych  n a rko tyków  jed y n ie  tym , że d łużej trw a  proces uzależn ian ia



się, podczas gdy w przypadku narkotyków klasycznych można się uzależnić 
już po jednorazowym kontakcie z nimi. Ponadto klasyczne narkotyki (natural
ne i syntetyczne) są zawsze zażywane w ich funkcji narkotycznej, podczas gdy 
można posługiwać się np. alkoholem czy lekami uśmierzającymi w sposób nie 
narkotyczny.

Uzależnienie od określonej substancji czy grupy substancji chemicznych 
prowadzi do powstania mechanizmów uzależnienia. Podstawowe mechanizmy 
to: system nałogowego regulowania uczuć za pomocą określonych substancji 
chemicznych, system iluzji i zaprzeczeń oraz ekstremalne skoki w sposobie 
przeżywania samego siebie.

System nałogowego regulowania uczuć oznacza, że dany człowiek nie dąży 
już do poprawy nastroju poprzez określony sposób postępowania czy poprzez 
dokonywanie zmian w swojej sytuacji życiowej, lecz poprzez sięganie po okre
śloną substancję chemiczną. System iluzji i zaprzeczeń oznacza, że człowiek 
uzależniony oszukuje sam siebie, łudząc się, iż nie jest uzależniony i zaprze
czając najbardziej nawet bolesnym konsekwencjom sięgania po daną substan
cję uzależniającą. Ekstremalne skoki w przeżywaniu siebie oznaczają, że czło
wiek nie ma relatywnie stałego obrazu samego siebie, czyli sposobu myślenia
0 sobie i przeżywania siebie. Gdy znajduje się pod wpływem substancji uza
leżniającej, wtedy myśli o sobie i przeżywa siebie pozytywnie. Kiedy odzy
sku je  trzeźw ość, w tedy  myśli o sobie w sposób skrajnie negatywny i przeżywa 
bardzo  bo lesne  stany em ocjona lne , np. lęk, rozgoryczenie, wstyd. Jedynym 
ra tunk iem  w ydaje  m u s ię  w  takiej sytuacji ponowne sięgnięcie po substancję 
uzależn ia jącą . P ow yższe  mechanizmy sprawiają, że uzależnienia typu alkoho
lizm u  czy narkom anii są chorobą chroniczną i śmiertelną. Oznacza to, że nie 
je s t  m ożliw e samoczynne cofnięcie się takiej choroby i że nie leczona prowa
dzi ona do śmierci.

2. Prawidłowa diagnoza przyczyn uzależnień jako warunek skutecz
nej terapii i profilaktyki

Na przestrzeni ostatnich dziesięcioleci można zaobserwować bardzo symp
tomatyczne zmiany w patrzeniu na przyczyny uzależnień. Jeszcze nie tak daw
no uważano, że sięganie po substancje uzależniające wynika ze złej woli i de
prawacji albo z braku informacji na temat szkodliwości takich zachowań. Było 
to więc moralizatorskie patrzenie na to zjawisko. Przy takim założeniu terapia
1 profilaktyka uzależnień polegały na napiętnowaniu, na straszeniu bolesnymi 
konsekwencjami, a także na odwoływaniu się do dobrej woli i sumienia danej 
osoby.

Okazało się, że sprawa jest bardziej złożona, i że sama dobra wola nie wy
starczy, bo w grę wchodzi tu jakaś dziwna siła i atrakcyjność substancji uzależ
niających. Źródła tej siły zaczęto szukać w sferze organicznej. Pojawiło się 
w ten sposób biologizujące patrzenie na uzależniania, czyli traktowanie tego
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z jaw iska  ja k o  w yn iku  p redyspozycji, a  n aw e t de term in izm ów  o rgan icznych , 
d z iedz iczonych  genetycznie . Także ta  in te rp re tac ja  okaza ła  s ię  zu p e łn ie  n ie 
w y starczająca , gdyż naw et je ś li is tn ia łyby  teg o  typu  sk łonności b io lo g iczn e , to  
m o g ą  one  jed y n ie  p rzysp ieszyć  p roces u za leżn ien ia , ale n ie  tłum aczą , d lacz e 
go ten  p ro ces  s ię  w  ogóle  zaczyna, czy li d laczego  d an a  osoba  sięga  po  su b s tan 
cje uzależn ia jące!

A by  to  z rozum ieć , trzeba było  za jrzeć  g łęb iej w  ta jem n icę  człow ieka. W  ten  
sposób do ta rliśm y  do p sycho log izu jącego  m o d e lu  uzależn ień . M odel ten  o p ie 
ra  się n a  tra fnym  i w ażnym  stw ierdzeniu , że  n iezw y k ła  w ręcz  atrakcy jność  n a r
k o tyków  czy  a lkoho lu  d la  p ew nych  o sób , n ie  w yn ika  z atrakcy jności b io lo 
g icznej tak ich  substancji (są  one zaw sze  szkod liw e  d la  o rgan izm u), lecz  z  ich 
atrakcy jności em ocjonalnej. K ażdy  cz ło w iek  p rag n ie  być  w  dob rym  nastro ju  
i dąży  do  zapew n ien ia  sob ie  dobrego  sam o p o czu c ia  em ocjonalnego . Jeś li np. 
p rzeży w a  bó l czy  lęk, to  chcia łby  szybko  zm ien ić  teg o  ty p u  nastró j. N ie  m a 
jed n ak  m o żliw ośc i, by  nakazać  sob ie  p rzeży w an ie  np. radości, spoko ju  czy  
p o czu c ia  b ezp ieczeństw a . C złow iek  n ie  p o siad a  bezpośredn ie j w ład zy  nad  
w łasnym i em ocjam i i p rzeżyciam i. N ie  m o że  ich  sob ie  dow oln ie  nak azy w ać  
lub zakazyw ać. Tutaj w łaśn ie  tkw i ta jem n ica  siły  n a rko tyków  czy  alkoho lu : 
substancje  te  p o s iad a ją  w ładzę, k tórej n ie  m a  cz łow iek : p o tra fią  szybko  i sk u 
teczn ie  zm ien iać  ludzk ie  em ocje. S ą  w ięc  bard zo  a trakcy jne  d la  tych , k tó rzy  
d o św iad cza jąb o le sn y ch  przeżyć  i c h c ą p o z b y ć  się  ich  szybko  i za  k a ż d ą  cenę. 
P erspek tyw a psycho log iczna , k tó ra  uk azu je  to  w łaśn ie  z jaw isko , n iew ą tp liw ie  
p rzy b liża  n as znaczn ie  bardziej do p raw d y  o p rzy czy n ach  u za leżn ień  n iż  p e r
spek tyw a m ora liza to rska  czy bio log izu jąca . Jed n ak  persp ek ty w a ta  —  obecn ie  
n ajbardzie j p o p u la rn a  —  nadal n ie  u k azu je  n am  całej p raw dy. N ie  s ięga  is to ty  
p rob lem u , b o  leży  on g łębiej.

P rzeżycia  i stany  em ocjonalne danego  cz łow ieka  n ie  są  bow iem  czym ś p rzy 
p adkow ym , lecz  od słan ia ją  p raw dę  o całej je g o  sy tuacji egzystencja lnej.

Z w łaszcza  w  obliczu  k ryzysu  in fo rm ac je  em ocjonalne  są  zw yk le  p recy zy j
n ie jsze  n iż  in fo rm ac je  in te lek tualne  w łaśn ie  d la tego , że  cz łow iek  n ie  m o że  
dow oln ie  m an ipu low ać sw ym i em ocjam i, podczas gdy  m oże niem al bez  gran ic  
m an ipu low ać m yślen iem  na tem at w łasnego  życia . Ł atw iej p rzecież  oszuk iw ać 
sam ego sieb ie  w  m yślen iu  n iż  w  p rzeży w an iu  em ocjonalnym . W brew  n aw et 
na jbardziej oczyw istym  fak tom  n ark o m an  lub  a lkoho lik  m oże  sob ie  p rzez  ca łe  
życie  w m aw iać , że  n ie  je s t uzależn iony . T rudno  n a to m ias t p rzez  całe  życ ie  
łudzić  się, że  je s t  się  w  dobrym  n astro ju , gd y  k to ś p rzeży w a  np. d ram aty czn y  
lęk czy  depresję .

E m o c je  n ie  s ą  w ięc  o s ta te c z n ą  rz e c z y w is to śc ią , n ie  w sk a z u ją  sa m e  n a  
s ieb ie , le cz  s ą  in fo rm a c ją  o tym , co s ię  d z ie je  w  ży c iu  d an eg o  cz ło w ie k a . 
Z  teg o  p o w o d u  in te ip re to w an ie  u za le żn ień  ja k o  z jaw isk a  zw iązan eg o  z lu d z 
k im i e m o c ja m i, je s t  z a trzy m an iem  s ię  w  p o ło w ie  d ro g i ku  p e łn e j p ra w d z ie . 
K ied y  ro z m a w ia m  z a lk o h o lik am i czy  n a rk o m a n a m i, to  zd u m ie w a m  się ,
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ja k  sp o n ta n ic z n ie  i tra fn ie  o n i sam i d e m a s k u ją  o s ta te c z n e  p o w o d y  s ięg an ia  
po  su b s tan c je  u z a le ż n ia ją c e . P rz y k ła d e m  n ie c h  b ę d ą  s ło w a  d w u d z ie s to le t
n ie j n a rk o m a n k i, k tó ra  w  ro zm o w ie  ze  m n ą  p o w ie d z ia ła : „N ie  ro zu m iem  
d lacz eg o  k s ią d z  n ie  ch ce , b y m  s ię g a ła  p o  n a rk o ty k i, sko ro  d z ięk i n im  je s t  
m i lep ie j i ch ce  m i s ię  ż y ć .”

D op iero  tutaj doc ie ram y  do najw ażn ie jszego  i o sta tecznego  pow odu  sięga
n ia  po  narko tyk i. Tym  p ow odem  je s t fakt, że  d an a  osoba p rzeżyw a sw oje życie 
ja k o  bo lesny  c iężar i og rom nie  tęskn i za  dośw iadczen iem  ulgi, czasem  za  k aż 
d ą  cenę. Ta d z iew czy n a  sięga  po  narko tyk i p o  to , by  uciec  od  sieb ie  i od  b o le 
snej rzeczyw istośc i, w  której żyje. P ow odem  b ran ia  narko tyków  n ie  je s t zatem  
osta teczn ie  ani z ła  w o la , ani sk łonności czy  o b c iążen ia  genetyczne organizm u, 
lecz  k ryzys życia , sygna lizow any  p rzez  b o lesne  stany  em ocjonalne. N arko tyk  
je s t  p sych icznym  „ lek a rstw em ” d la  osób, k tó re  p rzeży w ają  kryzys, k tó re  rezy 
gnuj ą  z  trudu dojrzew ania i k ierow ania życiem  m o cą  w łasnej św iadom ości i w ol
ności. Tego typu  p o staw a  życ iow a w iąże się  n ie  ty lko  z o sobow ośc ią  danego 
człow ieka, ale tak że  z  sy tu ac ją  ro d z in ą  i spo łeczną , w  której on żyje.

G dy  chodzi o sy tu ac ję  psy ch iczn ą  cz łow ieka  uzależn ionego , to  je s t to  z  re 
gu ły  osoba, k tó re j b rak u je  dojrzałej h ierarch ii w arto śc i, i k tó ra  w  k o nsekw en
cji bezkrytycznie akceptuje m ity  i dom inujące tendencje  społeczne. Jest to osoba, 
k tó ra  un ik a  w ięz i m iędzy ludzk ich , i k tó ra  je s t n iezd o ln a  do tw orzen ia  w ięzi 
pozy tyw nych . T aka o so b a  n ie  je s t odpo rna  n a  frustrac ję , n ie  je s t zdo lna  do 
po d jęc ia  zo b o w iązań  i o d p o w ied z ia ln o śc i z a  w ła sn e  życ ie  i postępow anie . 
N arkom an  czy  a lk o h o lik  n ie  cen i życia  i w arto śc i duchow ych . Jest na tom iast 
pe łen  kom pleksów  i b loków  em ocjonalnych .

W  k o n sekw encji je s t to  osoba, która:
—  rea lizu je  s ię  g łów n ie  za  p o m o cą  tego , co zew nętrzne;
—  je s t n iep ew n a  i zag u b io n a  egzystencja ln ie ;
—  szuka je d y n ie  doraźnej p rzy jem nośc i lub u lg i;
—  po trzebu je  co raz  s iln ie jszych  em ocji i w rażeń , aby  „czu ć” życie;
—  n ie  radz i sob ie  z  em o cjam i i n ie  o siąg a  ró w now ag i em ocjonalnej.
M o żn a  też  w skazać  typow e cechy  rodzin , z  k tó ry ch  w y w o d zą  się n ark o m a

ni. Z  regu ły  chodz i tu  o rodziny, które:
—  są  p o d p o rząd k o w an e  konsum pcy jnem u  sty low i życ ia  w  funkcji procesu: 

p rodukcj a —  konsum pcj a;
—  są  n iep ew n e  sw ych  zadań , obow iązków  i celów ;
—  n ie p rz ek azu ją  do jrzałej h ierarch ii w arto śc i;
—  są  podp o rząd k o w an e  p racy  zaw odow ej w  tak i sposób , k tó ry  pow odu je  

trudności w y ch o w aw cze  i em ocjonalne;
—  są  n ad m ie rn ie  op iekuńcze;
—  p ro w ad zą  życ ie  pow ierzchow ne  z  s ilnym i prob lem am i em ocjonalnym i.
Także spo łeczeństw o , k tó re  sp rzy ja  ro zsze rzan iu  się  narkom anii, posiada

dosyć typow e cechy. Jest to  spo łeczeństw o , k tóre:
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—  proponu je  m łodem u  p o k o len iu  słow a, ak tyw ność  i p rze s trzeń  dzia łan ia  
p o zb aw io n ą  w artości w ychow aw czych ;

—  k ie ru je  się  id eo lo g ią  i b iu rok rac ją ;
—  je s t b ezradne  w obec p rob lem ów  ludz i m łodych  (np. za tru d n ien ie , m ie sz 

kan ie , p e rspek tyw y  rozw oju , g rupy  dew iacy jne);
—  przekazuje m łodym  sprzeczne treści, co do podstaw ow ych w artości i sensu 

życia;
—  trak tu je  m łodość  ja k o  sym bol pe łn i życia , a  n ie  ja k o  fazę  rozw o ju ;
—  k ieru je  się  filozo fią  konsum pcji, a  p rzez  to  po trzebu je  m ło d y ch  n ie szczę 

śliw ych , k tó rzy  w szystko  k u p ią  w  p o g o n i za  b rak u jący m  szczęściem .
N in ie jszy  artykuł do tyczy  g łów nie  an a lizy  uza leżn ień  w  o d n ies ien iu  do  sy 

tuacji osobistej danego  człow ieka, g d y ż  p ro filak ty k a  i te rap ia  k o n cen tru je  się 
w  p rak tyce  na  in terw encji w obec  o k reś lonych  gm p  w y ch o w an k ó w  czy  osób 
uzależn ionych . Z naczn ie  m nie jsze  na to m ias t m a  m o żliw o śc i w p ły w an ia  na  
zm ian ę  sy tuacji rodzinnej czy  spo łecznej.

3. Dlaczego programy terapeutyczne i profilaktyczne są nadal mało 
skuteczne?

W szelk ie  badan ia  ew aluacy jne  w  dziedz in ie  p ro filak tyk i i te rap ii uzależn ień  
p o tw ie rd za ją  zn ik o m ą  sku teczność  ak tua ln ie  s tosow anych  p ro g ram ó w  w  tej 
dziedzin ie . D zie je  się  tak  dlatego, że  p ro g ram y  te n ie  s ięg a ją  osta tecznych  p rzy 
czy n  narkom an ii czy  alkoho lizm u . W iększość  m odeli te rap eu ty czn y ch  o g ran i
cza  się  do dem askow an ia  i p rzezw y c iężan ia  p sy ch iczn y ch  m ech a n izm ó w  u za 
leżnień. Tego typu  pom oc nie  m oże  być  w  pe łn i sku teczną  terap ią , gdyż  zm nie j
sza lub likw idu je  jed y n ie  b io lo g iczn e  i p sy ch iczn e  k o n sek w en c je  uzależn ień . 
Innym i słow y człow iek  uzależn iony , k tó ry  dzięki leczen iu  o d zy sk a ł zd row ie  
■fizyczne oraz p o radz ił sob ie  z  p sy ch iczn y m i m echan izm am i uza leżn ien ia , ale 
nie uczynił nic w ięcej, w raca jedyn ie  do punk tu  w yjścia, czyli do  sytuacji, w  k tó 
rej zaczą ł sięgać po raz  p ie rw szy  po  substanc je  u za leżn ia jące  m im o , że  n ie  b y ł 
je szcze  w tedy  od n ich  uzależn iony! D o m in u jące  obecn ie  m o d e le  te rap eu ty cz 
ne  n ie  s ięg a ją  za tem  p o d staw ow ego  d la  py tan ia , k tó re  b rzm i: d laczeg o  p roces 
u za leżn ien ia  w  ogóle  się  rozpoczął?

A nalog iczne  og ran iczen ia  cech u je  w iększość  is tn ie jący ch  p ro g ram ó w  p ro 
filak tycznych . N aw et na jlep sze  z  n ich  k o ń czą  się  tam , gdzie  zaczy n a  się is to ta  
p rob lem u. N ow oczesne  p ro g ram y  p ro filak ty czn e  p ro m u ją  u  w y ch o w an k ó w  
b ardzo  isto tne kom petencje  z zak resu  in fo rm ac ji i postaw . N ie  o g ran icza ją  się 
ju ż  do straszen ia  i do sam ych zakazów , a le  p recy zy jn ie  i b e z  m ora lizo w an ia  
p rzek azu ją  in fo rm acje  n a  tem at dz ia łan ia  substancji na rk o ty czn y ch  o raz  n a  te 
m at destrukcji b io log icznej i p sy ch o -sp o łeczn e j, jak ie j tak ie  su b s tan c je  do k o 
nują. P onadto  p rog ram y  te u czą  asertyw nego  i sku tecznego  p rzec iw staw ian ia  
się  naciskom  środow iska , k tó re  nak łan ia  do sięgan ia  po  alkoho l czy  narko tyk i. 
U czą  także asertyw nego w yrażan ia  em ocji, zw łaszcza tych bo lesnych , aby w  ten
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sposób eliminować potrzebę ich zagłuszania drogą chemiczną. Tutaj jednak 
programy te zatrzymują się. Nie stawiają one zwykle najważniejszego dla pro
filaktyki pytania, które brzmi: skąd się biorą i co sygnalizują bolesne stany 
emocjonalne u dzieci i młodzieży?

W ten sposób doszliśmy do najważniejszych pytań dla terapii i profilaktyki uza
leżnień, czyli do kwestii ostatecznych przyczyn tego zjawiska. Skuteczna terapia 
powinna nie tylko demaskować konsekwencje uzależnienia się od alkoholu czy 
narkotyków, ale także odkryć, dlaczego u danej osoby proces uzależniania w ogóle 
się rozpoczął? Podobnie profilaktyka, to nie tylko przekazywanie informacji o sub
stancjach uzależniających i uczenie kompetencji wobec własnych emocji, lecz to 
także pytanie o źródło bolesnych stanów emocjonalnych, z którymi młodzi mogą 
sobie nie poradzić, mimo najlepszych nawet kompetencji w tej dziedzinie.

Odpowiedź na oba pytania jest taka sama: u podstaw bolesnych emocji i się
gania po substancje uzależniające leży ostatecznie kryzys życia. A skoro tak, 
to zapobieganie alkoholizmowi i narkomanii polega ostatecznie na uczeniu 
dzieci i młodzieży dojrzałej postawy wobec życia. Terapia natomiast nie bę
dzie skuteczna, dopóki nie pomoże pokonać dotychczasowego kryzysu życia 
i nie wprowadzi w  świat, który przyniesie człowiekowi uzależnionemu więk
szy zysk i większą radość niż sięganie po alkohol czy narkotyki. Terapia uza
leżnień jest jednak znacznie trudniejsza niż profilaktyka, gdyż oprócz uczenia 
dojrzałej postawy wobec życia wymaga jednocześnie likwidowania biologicz
nych i psychicznych skutków uzależnienia.

4. Rola duchowości w terapii i profilaktyce uzależnień
Skoro ostatecznym źródłem alkoholizmu i narkomanii oraz zagrożeń w tej 

dziedzinie jest kryzys życia, to skuteczna profilaktyka i terapia nie może ogra
niczać się do interwencji w sferze biologicznej i psychicznej. Musi wkraczać 
w sferę ludzkiej duchowości, gdyż zajęcie dojrzałej postawy wobec życia, a tak
że przezwyciężanie kryzysu życia jest możliwe tylko w sferze duchowej. Du
chowość jest bowiem sferą, w której człowiek stawia sobie pytanie o to, kim 
jest i po co żyje oraz w oparciu o jakie wartości może zrealizować sens swoje
go życia. Dopóki dana osoba nie rozwinie sfery duchowej, dopóty nie może 
zająć dojrzałej postawy wobec siebie, świata i życia. Nie można przecież zająć 
dojrzałej postawy wobec rzeczywistości, której się nie rozumie.

Człowiek nie może w pełni zrozumieć samego siebie z jakiejkolwiek innej 
perspektywy niż sfera duchowa. Jeśli np. kontaktuje się z samym sobąjedynie 
poprzez ciało, to ono nie może mu wyjaśnić tajemnicy człowieka, gdyż ciało 
nie wie, kim jest człowiek i po co on żyje. Ciało odczuwa jedynie własne po
trzeby i popędy. Pozostawione samemu sobie ciało staje się rodzajem nowo
tworu, który podporządkowuje sobie pozostałe wymiary człowieka, a przez to 
prowadzi go do dramatycznych napięć wewnętrznych oraz do konfliktów ze
wnętrznych.
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P odobn ie  człow iek  n ie  m oże  z rozum ieć  sam ego sieb ie , je ś li p a trzy  n a  sieb ie  
jed y n ie  z perspek tyw y  w łasnej p sych ik i, a  w ięc z  perspek tyw y  sub iek tyw nych  
m yśli i p rzeżyć  em ocjonalnych . U m y sł ludzk i n ie  je s t źród łem  w ied zy  o ta jem 
n icy  człow ieka. U m ysł m oże tę  ta jem n icę  odkryć, a le n ie m o ż e je j  w ła sn ą  m o cą  
usta lić  czy  w ym yślić . P o zostaw iony  sam  sob ie  um ysł ludzk i n ie  szu k a  p raw d y  
o ca łym  człow ieku , lecz w y godnych  p ó łp raw d , a naw et iluzji. W  sposób  spon 
tan iczny  k ieru je  się lo g ik ą  p ryw atną , k tó ra  m oże  w ypaczać  p o s taw ę  cz łow ieka  
w obec  sieb ie  i życia. P odobn ie  em ocje  n ie  w ied zą  k im  je s t  cz ło w ie k  i ja k ą  
p o staw ę  pow in ien  on zająć w obec  w łasnej rzeczyw istości. P o zo staw io n e  sam e 
sob ie  także  em ocje  k ie ru ją  się  w ła sn ą  log iką: szu k a ją  dobrego  sam opoczuc ia . 
N aw et za  cen ę  n iszczen ia  cz łow ieka , k tó reg o  s ą  częścią.

N iezw y k ło śc ią  sfe ry  duchow ej je s t  fak t, że  w  tej sfe rze  i ty lk o  w  te j sferze  
cz ło w iek  m o że  zapy tać  się  o w ła sn ą  ta jem n icę  n ie  z p e rsp ek ty w y  cząstkow ej 
(cie lesnej czy  p sych icznej), lecz  z pe rsp ek ty w y  całego człow ieka. I ty lk o  w  tej 
s fe rze  m o że  zna leźć  o s ta te c z n ą  o d p o w ied ź , k tó ra  um o ż liw i z a ję c ie  d o jrza łe j 
p o s taw y  w obec życia . D u ch o w o ść  zaczy n a  się  za tem  dop ie ro  tam , gd z ie  cz ło 
w iek  w znosi s ię  p o n a d  sw o je  c ia ło  i p sy ch ik ę , aby  p o staw ić  so b ie  p y tan ie
0 to , k im  je s t  i po  co ży je , o to , ja k i  o s ta te czn ie  sens m a je g o  c ia ło , m y ś len ie
1 em ocje .

P ie rw szym  zagrożen iem  w  fo rm o w an iu  sfe ry  duchow ej je s t  nazy w an ie  du
ch o w o śc ią  tego , co w  rzeczyw is to śc i d u ch o w o śc ią  n ie  je s t. D la  p rzy k ład u  ró ż 
n ego  rodzaju  w zruszen ia , w rażen ia  este tyczne , ogólne m edy tacje , zach w y t nad  
p rzy ro d ą , to  jed y n ie  ćw iczen ia  n a  k o n cen trac ję  lub  p o szerzan ie  w raż liw o śc i 
psychicznej i a rtystycznej. A le  n ie  je s t to  je szcze  duchow ość. Is tn ie je  w ięc  groź
b a  zastąp ien ia  duchow ości je j n am ia s tk ą  czy  iluzją. W  takiej sy tuac ji cz łow iek  
n ie  s taw ia  sob ie  w  ogóle  py tan ia  o sens życia . D rug im  zag ro żen iem  je s t  zad o 
w o len ie  s ię  n ieduchow ym i o d p ow iedz iam i n a  duchow e py tan ia . O znacza  to 
sy tuację , w  której cz łow iek  staw ia  sob ie  w praw dzie  py tan ie  o  to , k im  je s t  i p o  
co ży je , a le odpow iedzi szuka n ie  z pe rsp ek ty w y  całej sw ojej ta jem n icy , lecz  
je d y n ie  z  perspek tyw y  cząstkow ej, np. c ie lesn o -em o cjo n a ln e j. W ted y  także  
m am y  do  czyn ien ia  z ilu z ją  duchow ości.

G dy  b rak  je s t  duchow ości lub  gd y  dany  cz łow iek  ro zw ija  je d y n ie  je j n a 
m iastk ę , to  z defin ic ji n ie  m oże  za jąć  do jrza łe j postaw y  w obec życia . A  p o sta 
w a  b łędna  będzie  p row adzić  do  b o lesn y ch  em ocji, co w iąże  się  z  ryzyk iem  
różnego  rodzaju  uzależnień . N ie  m a w ięc  w olności bez duchow ości, gdyż cz ło 
w iek  n ie  m oże  odpow iedzia ln ie  k ierow ać so b ą  i sw oim  życiem  dopók i n ie  w ie, 
k im  je s t i po  co żyje. C złow iek  b ez  duchow ości, to  cz łow iek  z d efin ic ji u za leż
n iony  od  jak ich ś  części sam ego  sieb ie  a lbo  od środow iska  zew nętrznego .

W  p rak tyce  okazuje się, że  cz łow iek , k tó ry  n ie  rozw inął sfery  duchow ej, 
u za leżn ia  się  od  sw ego  ciała (np. obżarstw o , len istw o, u legan ie  p o p ęd o m ), od 
sub iek tyw nego  m yślen ia  (system y iluzji i zap rzeczeń), od em ocji (uc ieczka  od 
em ocji za  w sze lk ą  cenę lub b ie rn e  u legan ie  em ocjom ; k ie row an ie  s ię  tym , co
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p rzy jem ne  a  n ie  ty m , co  w artośc iow e), od  n ac isk ó w  środow iska  (ro b ię  to , co 
p ro p o n u ją  inn i, gdyż  sam  n ie  w iem , k im  je s te m  i po  co  ży ję), od  określonych  
osób  (różne  fo rm y  uzależn ień  em ocjonalnych) czy  od  określonych  rzeczy  (p ie
n iądze , w ładza , te lew izja). C złow iek  p o zb aw io n y  sfery  duchow ej je s t w  ja 
k im ś s topn iu  u za leżn io n y  od  w szystk ich  tych  czynn ików  jed n o cześn ie , cho
c iaż  zw yk le  ja k a ś  fo rm a u za leżn ien ia  okazu je  s ię  dom inu jąca  i ła tw iej zauw a
ża ln a  z  zew nątrz .

Ł atw o  zau w aży ć , że  obecn ie  w  n aszy m  spo łeczeństw ie  dążen iu  do dobro 
b y tu  m a te ria lnego  tow arzyszy  rosnące  ubó stw o  duchow e. N astąp iło  n iem al 
p rog ram ow e zaw ężen ie  lu dzk ich  p ragn ień  i asp iracji do koncen trac ji na  ciele 
i na  dob rym  sam o p o czu c iu  em ocjonalnym  za  k ażd ą  cenę. Środki p rzekazu, 
czasop ism a d la  d z iec i i m łodzieży, rek lam y, dom inu jąca  m entalność i m oda, 
p ro m u ją  sty l ży c ia , k tó ry  ignoru je  duchow ość , a p rzez  to  zaw ęża p ragnien ia  
i p row adzi do  u za leżn ień . D om inu je  obecn ie  cz łow iek  ciała  i em ocji kosztem  
cz łow ieka  ducha. D la tego  też  m am y co raz  w ięcej uzależn ionych , zw łaszcza 
w śród  ludz i m łodych .

T ylko b o w iem  w  sferze duchow ej cz łow iek  m oże zająć św iadom ą i dojrzałą  
p o staw ę  w obec  ca łe j sw ojej rzeczyw istośc i, a  w  konsekw encji m oże  osiągnąć 
w ew n ę trzn ą  w o ln o ść  i sa ty sfakc ję  z życia . A  to  — ja k  w idzieliśm y —  stanow i 
is to tę  p ro filak tyk i i terap ii uzależn ień . P rzy jrzy jm y  się pokró tce.na czym  po le
ga do jrza ła  p o staw a  w obec życia , k tórej o siągn ięc ie  je s t m ożliw e jed y n ie  dzię
k i rozw ojow i sfe ry  duchow ej. / {ein-

D o jrza ła  p o s taw a  w obec życ ia  w y m ag a  po  p ierw sze , odpow iedzia lnego  
odn iesien ia  się  do w łasnej rzeczyw istości c ielesnej. O znacza to , że młody-.czło
w iek  n ie  u to żsam ia  s ię  jed y n ie  z  w łasnym  c ia łem  i n ie  u lega  dyk taturze ciała, 
a  w ięc instynk tów , popędów  czy cie lesnych  jed y n ie  potrzeb. P rzeciw nie , jes t 
zdo lny  do dyscyp liny  w ew nętrznej oraz uczy  się  tak iego  k ierow an ia  sw ym  cia
łem , by  w yrażało  ono m iłość, odpow iedzialność, pracow itość, w ytrw ałość, służ
b ę  na rzecz  b liźn iego .

Po drugie, do jrzałość w ym aga kom petencji w  odniesieniu:do w łasnych  em o
cji. W  tej d z ied z in ie  g ro żą  dw ie  skrajności. Z  jed n e j strony  grozi un ikan ie  kon
taktu  z  em ocjam i, a  z drugiej u legan ie  dyk taturze em ocji. D ojrzałość w  tej dzie
dzin ie  to  sy tuacja , w  której em ocje in fo rm u ją  d an ą  osobę o je j  sy tuacji w e
w nętrznej czy  zew nętrznej, ale n ią  n ie  rządzą, D ecyzje  należy  podejm ow ać 
w  oparciu  o m iło ść , p raw d ę  i odpow iedzia lność , a n ie  w  oparciu  o stany  em o
cjonalne. P onad to  do jrza łość  po leg a  n a  u św iadom ien iu  sobie, że celem  życia 
je s t po stęp o w an ie  zg o d n e  z w ym agan iam i p raw d y  i m iłości, a n ie  szukanie 
dobrego  sam opoczuc ia  em ocjonalnego  za w sze lk ą  cenę. Z łe  sam opoczucie  nie 
je s t n ieszczęśc iem , lecz  cenną, chociaż b o le sn ą  in form acją . A  dobre sam opo
czucie  je s t o siąg a ln e  jed y n ie  ja k o  k o n sekw encja  sz lachetnego  życia.

D o jrza łość  w y m ag a  ponad to  odpow iedzia lnego  posług iw an ia  się  w łasnym  
m yśleniem .
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Is tn ie je  b o w iem  ścisły  zw iązek  m ięd zy  ja k o ś c ią  m y ś len ia  a ja k o ś c ią  p o s tę 
pow ania . Z agrożen ie  w  tej dz iedz in ie  p ły n ie  z fak tu , że  cz łow iek  je s t w  stan ie  
m an ipu low ać w łasnym  m yślen iem . P o trafi tak  dob ierać  arg u m en ty  i tak  in te r
p re tow ać  w ydarzen ia , b y  p rzek o n ać  innych , a  n aw et sam ego  sieb ie  o tym , 
o czym  chce być  przekonany . T akże w tedy , gdy  p rz e c z ą  tem u  o czyw iste  fakty. 
P rzyk ładem  b łędnego  m yślen ia  m oże  być  p rzekonan ie  ludzi m ło d y ch , że s ię 
g a ją  po  alkoho l dla p o tw ierdzen ia  w łasnej do jrza ło śc i czy  n ieza leżnośc i. O d 
p o w iedz ia lność  w  dziedz in ie  m yślen ia  p o leg a  n a  w o lnośc i szu k an ia  i u zn aw a
n ia  p raw dy  obiek tyw nej o sam ym  sobie. T akże  w tedy, gd y  okazu je  s ię  ona  d la  
kogoś bo lesna , w ym agająca , trudna. C h o d zi w ięc  o to , by  m ieć  ra c ję  w  życiu , 
a  n ie  ty lko  w  m yślen iu . D o jrza ło ść  w  tej dz iedz in ie  oznacza  o sta teczn ie  zd o l
ność  szukan ia  praw dy, k tó ra  w yzw ala.

Z ajęc ie  tego  typu p o staw y  w obec całe j sw ej rzeczyw is to śc i je s t  ow ocem  
do jrza łośc i duchow ej. D o jrza ła  duchow ość  to  u zy sk an ie  po g łęb io n e j i p ra w 
dziw ej odpow iedzi na  py tan ie  o ta jem n icę  cz łow ieka  i sens życia . D zięk i tem u  
sfe ra  duchow a —  i ty lko  ona  —  m oże  stać się  cen tra lnym  sy stem em  k ie ro w a
n ia  życiem . Jednak  sam a duchow ość n ie  w ystarczy! D ana  o so b a  m o że  m ieć  
p rzec ież  p recy zy jn ą  św iadom ość tego , k im  je s t i po  co ży je , a m im o  to  m oże  
n ie  m ieć siły  i m o tyw acji, b y  żyć w  zgodzie  z sam ą  sobą, z w łasn y m i asp ira 
cjam i czy ideałam i. D uchow ość je s t odk ryc iem  teorii o d pow iedz ia lnego  życia . 
A le  naw et na jlep sza  teo ria  n ie  w ystarczy , je ś li  dany  cz łow iek  n ie  p o siad a  siły, 
k tó ra  u m o żliw ia  w iern ą  rea lizac ję  p rzy ję ty ch  zasad.

5. Rola religijności w terapii i profilaktyce uzależnień
S tw ierdz iliśm y  p o w yże j, że  sk u teczn a  te rap ia  i p ro f ilak ty k a  u za leżn ień , 

w y m ag a  n ie  ty lko  w ypracow an ia  do jrzałej teo rii życ ia  po p rzez  rozw ój d u ch o 
w y, a le  także  d om aga  się  zna lez ien ia  siły  p o trzebne j, aby  n ie  u stać  w  drodze. 
Ź ród łem  takiej siły  je s t d o jrza ła  re lig ijność , czy li o sob ista  w ięź  z B og iem . 
E m pirycznym  p o tw ierdzen iem  tej tezy  okazu je  się  p ro g ram  D w u n astu  K ro 
k ó w  A non im ow ych  A lkoholików . Je s t to  rodzaj reko lekcji p ro w ad zący ch  do 
„co raz  doskonalszej w ięz i z B og iem , p ro sząc  jed y n ie  o p o zn an ie  Jego  w oli 
w obec nas o raz  o siłę  do je j sp e łn ien ia” (k ro k  X I). To w łaśn ie  d z ięk i o d zy sk a
n iu  tak  rozum ianej re lig ijności w ie le  m ilionów  ludzi uza leżn io n y ch  odzyskało  
trw a łą  w olność.

P odstaw ow ym  zadan iem  K o śc io ła  n ie  je s t  te rap ia  uzależn ień , lecz  n ies ien ie  
po m o cy  duszpastersk ie j tym , k tó rzy  ta k ą  te rap ię  ju ż  p rzesz li i p ró b u ją  te raz  
odzyskać  trw a łą  trzeźw ość. W ym iar d uchow y  i re lig ijny  okazu je  s ię  bardzo  
cenny  ju ż  w  sam ym  p roces ie  k ilku tygodn iow ej terapii. Jest n a to m ias t w ręcz  
k o n ieczny  w  odzysk iw an iu  trw ałej trzeźw ośc i i w olności. G łó w n ą  m e to d ą  p o 
sług i duszpastersk iej K o śc io ła  w obec  uza leżn ionych  je s t  w p ro w ad zan ie  ich 
w  św ia t B ożej m iłości i praw dy. D uszpaste rz  to na jp ierw  św iadek  B ożej m iło 
ści. To ten , k tó ry  kocha, k tó ry  szu k a  cz łow ieka  m o cą  m iłośc i nadp rzy rodzone j,
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b ezw aru n k o w ej, cierp liw ej. D uszpaste rstw o  je s t w ięc  spo tkan iem , k tó re  rodzi 
się  z B ożej m iło śc i oraz k tóre rodzi m iłość  i j ą  um acnia . Jest p rzekazyw aniem  
dobrej n o w in y  o n ieodw ołalnej m iłośc i B o g a  do każdego  człow ieka. D la  ludzi 
uza leżn ionych , zg łodn ia łych  m iłości, n ie  w ierzących , że  m o g ą  być  je szcze  k o 
chani, i że  m o g ą  kochać  sam ych  sieb ie  —  d la  tak ich  ludzi je s t to now ina , k tóra  
d o słow n ie  ra tu je  życie , p rzyw raca  w iarę  i n adz ie ję  o raz  o tw iera  d rogę  ku  w y
zw o len iu  i p raw dzie.

Jed n o cześn ie  du szp aste rs tw o  je s t  w p ro w ad zan iem  ludzi uza leżn io n y ch  
w  św iat B ożej praw dy. Ten w łaśn ie  kon tekst je s t  tu  czym ś w yróżn ia jącym  i de
cydu jącym . P o za  kon tekstem  m iłości, a  w ięc  np. w  k lim ac ie  ataku, ag resji czy 
zem sty , cz ło w iek  po  p ro s tu  boi się p raw d y  o sob ie  i b ron i się p rzed  n ią . P raw 
da p rzek azy w an a  bez  m iłośc i —  zw łaszcza  p raw d a  n iepoko jąca , b o le sn a  czy 
s taw ia jąca  tru d n e  w y m a g a n ia —  raczej p a ra liżu je  i odb iera  nadzie ję  n iż  w y
zw ala. W  tak im  kon tekśc ie  cz łow iek  u za leżn iony  m oże  zanegow ać naw et na j
bardziej o czy w is tą  p raw dę  o sobie.

U znan ie  p raw dy  o sobie w  sytuacji narkom anii, a lkoholizm u czy innych fonn  
u za leżn ien ia , okazu je  się  w y ją tkow o trudne. G dy  jed n ak  uzależn iony  p rzek o 
n u je  się, ż e  d u szpaste rz  p rzychodzi do n iego  z m iłośc i i z  m iłością , to  łatw iej 
m u  po k o n ać  lęk  i uznać  p raw dę  o sobie. N ie  ja k  Judasz  —  z rozpaczą, lecz  jak  
P io tr —  z ża lem  i nadzieją. B ędąc św iadkiem  B ożej m iłości, duszpasterz stwarza 
u za leżn io n em u  szansę, by  pod ją ł on  ryzyko  o tw arc ia  się na  p raw dę, k tó ra  w y
zw ala.

S pecy fik ą  p osług i duszpastersk iej je s t  n ie  ty lko  to , iż  tw orzy  ona kontekst 
m iło śc i, k tó ry  u ła tw ia  p rzy jęc ie  praw dy, a le też  to , że  p rzyb liża  uzależn ionego  
do  całej praw dy. S zukan ie  p raw d y  —  lub  je j u n ikan ie  —  dokonuje  się  w  kon
tekście  o sob iste j h is to rii, do św iadczeń  i p rzeżyć  danej osoby. G dy człow iek  
szuka p raw d y  o zjaw iskach , k tóre n ie  m a ją  bezpośredn iego  zw iązku  z jego  
życiem , to  ła tw o  je s t m u m yśleć  log iczn ie  i w y ciąg ać  rac jonalne  w niosk i.

6. Duszpasterska troska o wychowanie dzieci i młodzieży w  abstynencji
Z ad an iem  K o śc io ła  je s t n ie  ty lko  tro sk a  o tych , k tó rzy  są  uzależn ien i od 

n a rk o ty k ó w  czy  alkoholu . Is to tn ą  fo rm ą p osług i duszpastersk iej je s t  tak ie  od
d z ia ływ an ie  w y chow aw cze  na dziec i i m łodz ież , b y  m łodzi n ie  sięgali po  żad
ne  substanc je  uzależn ia jące . K ośc ió ł od  dziesięc io lec i podejm u je  tę  posługę, 
a  je j sku teczność  w  dużym  stopniu  za leży  od  szukan ia  tak ich  fo rm  działania, 
k tó re  o d p o w iad a ją  aktualnej sy tuacji ludzi m łodych  oraz rozm iarom  zagrożeń 
w  dziedz in ie  a lkoho lizm u  i narkom anii.

O sta tecznym  celem  duszpastersk iego  p rog ram u  pro filak tyk i je s t pom aganie 
m łodym , by  p o de jm ow ali decyzje  ży c io w e  w  oparc iu  o do jrza łą  h ierarch ię  
w arto śc i, b y  w  sposób  odpow iedzia lny  k ie row ali w łasnym  ciałem , em ocjam i 
i m yślen iem , by  uczy li s ię  do jrzałego  kon tak tu  z  sam ym  so b ą  i z  innym i ludź
m i, by  p rzeży w ali p rzy jaźń  z B ogiem . C hodzi w ięc  o dostarczen ie  dzieciom
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i m łodzieży kom petencji w  odniesieniu do własnego życia a nie tylko w odnie
sieniu do substancji uzależniających.

Z drugiej strony trzeba ukazyw ać dzieciom  i m łodzieży kontekst egzysten
cjalny, który sprawia, że narkotyk czy alkohol zaczyna być dla danej osoby 
groźny, że potrafi j ą  oszukać i całkow icie sobie podporządkow ać. K ontekstem  
tym  jest zawężenie pragnień.

Jak w ięc duszpasterz m oże pom agać dzieciom  i m łodzieży, by skutecznie 
chronić ich od popadnięcia w uzależnienia? Przede w szystkim  pom agając im, 
by strzegli i rozwijali w  sobie bogactw o pragnień, m arzeń, aspiracji i ideałów 
na m iarę pow ołania człowieka. Dzieci i m łodzież nie będą sięgali po piwo czy 
inne napoje alkoholow e wtedy, gdy pom ożem y im odkryć i zafascynow ać się 
św iatem  dobra i piękna, św iatem  praw dy i m iłości, św iatem  praw dziw ych w ar
tości, których respektow anie przynosi taką satysfakcję i radość, jakiej narko
tyk dać nie może.

7. Refleksje końcowe
Jest rzeczą bardzo w ym ow ną, że ogrom nie w zrasta liczba ludzi m łodych, 

dotkniętych problemem alkoholowym czy narkomanią właśnie w  czasach, w któ
rych dzieci i m łodzież dysponują znacznie w iększą niż dotąd w iedzą o sub
stancjach uzależniających. N igdy jeszcze w  historii naszego kraju nie było tak 
w ielu program ów  profilaktycznych i nigdy nie objęto nim i tak  w ielkiej liczby 
uczniów  w  polskich szkołach, jak  w  ostatnich latach. O kazuje się, że jest to 
nadal zbyt m ało, aby skutecznie zapobiegać zagrożeniom  w  tej dziedzinie.

Dram atyczne uzależnienia, które obserw ujem y u ludzi m łodych, odsłaniają 
tajem nicę człowieka. Sięganie po substancje uzależniające przez dzieci i m ło
dzież je st bow iem  nie tyle przejaw em  niew iedzy czy złej woli, co skutkiem  
kryzysu życia. Z tego pow odu skuteczne w ychow anie w  abstynencji i rozw ią
zywanie ju ż  istniejących problem ów  w śród w ychow anków  nie jest m ożliwe 
bez rozw inięcia dojrzałej sfery duchowej i religijnej. A  tu ro la K ościoła będzie 
zaw sze niezastąpiona.
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Marek Dziewiecki: The Role of the Church in Education for Freedom 
in the Context of the integral View of Prophylaxis and Treatment of Ad
diction

Drugs which addict are all those chemical substances which influence man’s thinking and his 
emotional state. Addiction is a state of psychological dependence upon one concrete drug or 
many of them. According to the author, an effective prophylaxis and therapy of addiction require 
an elaboration of a mature view on life and moral strengthening to be able to manage one’s own 
life. A main source of such a strength is a deep faith and friendship with God.


